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były  organizow ane przez obcych kupców  i n ie  in icjow ały jakiegoś ożyw ienia gospo­
darczego na om aw ianych terenach. Z iem ie te, na co autor zw raca stosunkow o mało 
uw agi, pozostaw ały w  ścisłym  zw iązku z feudalną ekonom iką im perium  tureckiego  
i  przeżyw ały w raz z nim  okres stagnacji i w ycofyw ania s ię  z aktyw nego udziału w  
w ym ianie m iędzynarodow ej. K ryzys handlu lew antyńsk iego w  początku X V III w., 
w idziany oczam i rumuńsWiego badacza, « e  w iąże się z upadtóiem handlu m iędzy  
Turcją a Europą Zachodnią w  ogóle. Jest on raczej przejaw em  zm iany układu dróg 
handlow ych — zastąpienia w ym iany szlakiem  Śródziem nom orskim  przez handel kon­
tynentalny, z W iedniem  i L ipskiem  jako głów nym i centram i w ym iany.

P ew ną w adą pracy P. Cernovodeanu jest nadm ierne u leganie dokum entom  dy­
plom atycznym  i w ydarzeniom  politycznym  jako czynnikom  spraw czym  w  dziedzinie  
rozw oju handlu a także brak obrazu ekonom iki om aw ianych terenów. Sądzę, że 
ten ostatn i czynnik potrafiłby, bardziej ńiż spory dyplom atów  i kupców, w yjaś­
nić przyczyny m ałej aktyw ności ekonom icznej M ołdawii, S iedm iogrodu i W ołoszczy­
zny. K siążka zasługuje jednak na uw agę nie tylko ze w zględu na interesującą pro­
blem atykę i jej zw iązk i z dziejam i handlu polskiego, lecz przede w szystk im  z uw agi 
na szerokie horyzonty badaw cze autora, w ykorzystującego starannie dorobek lite ­
ratury innych krajów  i  unikającego w  sw oich sądach zaściankow ości i partykularyz­
mu. Praca P. Cernovodeanu przeładow ana jest przypisam i. W tym  jednak przypadku  
należy to  ocenić pozytyw nie, gdyż dostarczają one inform acji o nieznanej szerzej 
literaturze rum uńskiej i jej poglądach. Pożyteczne jest rów nież opublikow anie 
książki w  języku  angielskim , co n iew ątp liw ie przyczyni s ię  do jej m iędzynarodow ej 
popularyzacji. N ie  jest to w ypadek odosobniony — praca nosi kolejny num er w yd a­
w anej od k ilku  la t serii historycznej Rum uńskiej A kadem ii Nauk. W ydaje się, że 
także i  w  P olsce należałoby pom yśleć o publikacji cenniejszych pozycji naszej h isto ­
riografii w  w ersjach obcojęzycznych, bez tego bow iem  n ie  m ożem y liczyć na rzeczy­
w iste  upow szechnienie dorobku polskiej historii. W dziedzinie historii gospodarczej 
dla uczonych zagranicznych źródłem  w iedzy o Polsce pozostaje nadal w ydana w  
w ersji francuskiej synteza R u t k o w s k i e g o ,  uzupełniona przez n ieliczne druko­
w ane za granicą artykuły. Zjaw isko to· budzi uzasadniony niepokój.

A dam  M an ikow ski

T he F am ily L ife  of R alph Josselin . A S even teen th -C en tu ry  C lerg y­
m an. A n E ssay in  H istorica l A n th ropo logy  by A lan M a c f a r l a n e ,  
C am bridge U.P., London 1970, s. X IV , 241.

O kreślenie „antropologia” byw a ostatnio nadużyw ane, tak ta rzecz w  każdym  
razie w ygląda w  św ietle  term inologii przyjętej w  Polsce, która przyw ykła do w ęż­
szego stosow ania tego term inu. A lan ' M a c f a r l a n e  nie zagłębia się w  rozważania  
teoretyczne i term inologiczne; m łody badacz otrzym ał w  1968 r. stopień  doktora 
za pracę o regulacji stosunków  m ałżeńskich i seksualnych w  siedem nastow iecznej 
A nglii, a  jednocześnie z recenzow aną w ydał drugą książkę o czarach w  A nglii za 
Tudorów  i Stuartów . Osoba R alfa Josselina zaciekaw iła go z racji pam iętniika-diariu- 
sza, który tenże zostaw ił, i perspektyw  badawczych, jakich ten dość szczery i in ­
tym ny tekst dostarcza.

Josselin  to postać jak stw orzona dla potrzeb h istoryków  siedem nastow iecznej 
A nglii, zw łaszcza zaś w ojny domowej i rew olucji. Syn zam ożnej rodziny yeom enów  
z E ssexu, absolw ent Cambridge, tułał się długo jako „w yobcow any in te lek tu alista”, 
szukając posady. Gdy słysza ł o w akansie — pożyczał konia od przyjaciół i sp ieszył w  
skok uchw ycić okazję. T e w łaśn ie  lata , uw ieńczone skrom ną posadą w  jednej z pa­
rafii hrabstw a Buckingham , a następnie probostwem  Earl's Colne w  E ssex, były  
okresem  napięcia, które m iało w ybuchnąć w ojną domową. Josselin  jesionią 1642 r.
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zaopatrzył się  w  szpadę, 'halabardę, proch i  krzesiw o: „bębny poczęły bić, z m ojej 
strony podjęłam  s ię  zachęcić innych do w ym arszu”. W 1645 r. ruszył sam  jako ka­
pelan w  pole, oczyw iście grom ić K aw alerów .

R ozważania polityczne stanow ią połow ę tekstu dziennika. M acfarlane określa je 
jako a w o rm ’s eye  — chyba przesadnie, skoro nasz bohater m ia ł poza sobą la ta  
uniw ersytetu, dysponow ał dużym oczytaniem , znajom ością greki ï  he'brajszczyzny, 
sw adą kaznodziejską d n iezłą  pozycją w  okolicznym  tow arzystw ie. Robakiem  nazw ał­
bym  tego farm era, który zapytany przy orce na polu b itw y pod M arston Moor n ie  
w iedzia ł kto, o co i z kim  m ia n o w id e  w alczy J. Joisselin to raczej lokalny organizator 
tej dotąd m ilczącej m asy {choć n ie w ięk szośd ) A nglików , którzy w  latach czterdzie­
stych przeszli 'do otw artej akcji przeciw  dworowi.

W ydane drukiem  fragm enty, zw łaszcza zaś pełny tekst diariusza ukazują sy l­
w etkę gorliw ego duchownego, um'iarko'wanego stronnika C rom wella, w  sw ej parafii 
zagrożonego raczej przez radykalizm  relig ijny (kwakrów). 25 listopada 1652 otrzym ał 
akt o rozpow szechnieniu E w angelii w  Nowej A nglii w śród pogan; „postanow iłem  — 
pisze —· dać 5 funtów , ja sam  z żoną i dziećm i, i  popierać to jak ty lko  możnia”. 
Josselin  otrzym yw ał 60 fu n tów  rocznie z pro'bostwa, a dopiero co z 89 funtów  po­
praw ił swój ogólny roczny budżet na 160.

C zyteln ika angielsk iego interesow ać będzie każdy szczegół: zarobki proboszcza, 
jego stosunki z ziem iaństw em . Co jednak przynosi Josselin  i jego biograf czyteln i­
kow i z europejskiego kontynentu? N ajciekaw sze są części „Św iat społeczny: rodzina, 
krew ni, są s ied zi” i „Swiatt um ysłow y”.

W pierw szej z nich  M acfarlane rysuje kręgi pow iązań m ierząc je — w zorem  
socjologów  '(czy antropologów) — stopniem  zażyłości. Okrutny spraw dzian to śm ierć 
bliźniego·. Josselinem  w strząsa śm ierć córki oraz „miłej i  czu łej”, jak siostra, zna­
jom ej. Śm ierć rodziców , siostry , synów , innej córki komentuj-e nasz proboszcz z ser ­
decznością i żalem . K rew ni żony (wśród nich teściow ie) otrzym ują w  pam iętniku  
tylko notatkę. Inna m etoda badaw cza to szk icow anie kręgów  codziennej zażyłości. 
Stale odw iedza się rodziców, dzieci, siostry. Słabszy kontakt w iąże Josselina z te ś ­
ciam i i  stryjem ; w zajem nie pom agają sobie. W ujowie, kuzyni, szw agrow ie już są poza 
kręgiem  pom ocy i stałych kontaktów . M acfarlane stara się rezultaty sw ych badań  
pow iązać z w ynikam i studiów  nad dw udziestow iecznym i rodzinam i londyńskim i. 
W ydaje się jednak, że rezultaty nie przynoszą w iele, jeśli w  ogóle cokolw iek. W każ­
dym razie w ynika z nich trw ałość m odelu rodziny, a raczej hipoteza w spółistn ien ia  
różnych m o d e li2. Josselinow ie różnią się od badanych londyńczyików, ale ci ostatni 
są m iędzy sobą tak zróżnicowani, że roztropnie będzie uznać zarówno nasz casus 
siedem nastow ieczny jak i te późniejsze za rów norzędne w arianty  „m ałej” rodziny. 
C udzysłów  toył tu niezbędny, bow iem  Josselinow ie m ieli dziesięcioro dzieci, których  
połow a przeżyła ojca. W chodziła w reszcie w  skład rodziny „fam ilia” —  służba. M ac­
farlane ujm uje to jednakż zbyt dosłownie, cytując zdania typu: „[służąca] pierw sza, 
która w yszła  za m ąż z m ojej rodziny [fam ily]”. J est to w  pew nym  sensie usterka 
m etody kreślenia w spom nianych wyżej kręgów  zażyłości, do których n ie włączono  
służby.

Z drugiej 'strony służba w  rodzinie w iejskiej ow ych czasów  nie składała się w  
każdym  przypadku z osób n iższego pochodzenia. Josselin  sw oje  dzieci też kieruje

i  M . A  s h  1 e y , E n g land  in  th e  S e v e n te e n th  C e n tu ry  (1603—17l i ) ,  H a r m o n d s w o r th  1952, s . 79. 
ä P o r .  u w a g i o ro d z in ie  m a g n a c k ie j  u  L . S t o n e ,  T h e  C risis o f th e  A ris to cra cy ,  O x fo rd  

1965, cz. I l l ,  r .  X I. Z a k ła d a ć  je d n a k  n a le ż y  p o w a ż n e  ró ż n ic e  w  r a m a c h  je d n e j  g ru ip y  s p o łe c z ­
n e j ,  p o d o b n ie  jaik d o s trz e g a m y  ta k ie  ró ż n ic e  w o k ó ł s ie b ie  i d z is ia j .  C h o ć b y  c y to w a n y  w y ż e j 
z w ro t  (d o ty c z ą c y  s k ła d k i  n a  m is je  w  N o w e j A n g lii)  — „ ja  s a m  z ż o n ą  i  d z ie ć m i”  w s k a z u je ,  
że u  J o s s e l in ó w  p o d k re ś la  s ię  u p r a w n ie n ia  c z ło n k ó w  ro d z in y ,  n ie  z a ś  p a t r i a r c h a l iz m  w ie le b ­
n e g o  R a l fa .
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na służbę; jest to, jak w  w ielu  innych społeczeństw ach, form a nauki, adaptacji, 
treningu życiow ego.

„Ból, grzech i Bóg” zajm ują w ie le  m iejsca  w  dzienniku. Josselin  przyjm uje śm ierć  
najbliższych łatw iej lub boleśn iej, ale zm arli n ie  są przedm iotem  żadnych form  kul­
tu; żałoba jest krótka podobnie ja(k pamięć, „bowiem  Bóg każe nam  zapom nieć  
zm arłych ... to zapom nienie n ie  dotyczy za let i  cnót zm arłych ... a le ich  osób” — jak  
czytam y z jedynej zachow anej m ow ie pogrzebowej R alfa. 'Śmierć przynosi pełne od ­
dzielenie od żyw ych; zm arli istn ieją  jako dusze, ale nie m ają kontaktu z  ziem ią. 
„Zanim otw orzysz dla m n ie grób ■— przypom ina Josselin  na p iśm ie Bogu — otwórz 
w rota n ieb iesk ie”. Czy jednak, cytując za M acfarlanem  dalsze zw roty tego typu, 
nie bralibyśm y za dobrą m onetę kaznodziejskich frazesów ? Jak często pisany na  go­
rąco dziennik w ydarzeń i w ydatków  m oże pom ieścić w spom nienia o zm arłych, choćby  
żyli oni w ciąż w  trw ałej pam ięci? N asuw a się w rażenie, że dośw iadczenia w sp ó ł­
czesne, argum enty zdrowtorozsądkowe i  ogólne zasady m etodyczne przem aw iają tu  
szczególnie siln ie  przeciw  w nioskow aniu  ex  silen tio .

N iezm iernie ciekaw e są rozw ażania autora diariusza na tem at grzechu i  kary. 
K lęska ogólnonarodowa — grzech w spólny; osob ista  szkoda — grzech m usiał być w ła ­
sny. Josselina niepokoi w  1648 r. jego w łasna pasja do szachów. Czy nie za to Bóg  
ukarał go śm iercią dziecka? Jakież w  tym  podobieństw o do Sam uela Pepysa, który  
grzeszyć będzie w  n iew iele  la t później nam iętnością do teatru i m uzyki, a le  i  to ileż  
niew inniejszy jest w  naszych oczach ten „rozpustny” szachista. Geneaa jego skojarzeń  
jest prosta. Stary T estam ent dostarcza w ielu  przykładów  bezpośredniego następstw a  
w iny i kary za grzech, a była to przecież codzienna lektura i głów ny pokarm du­
chowy proboszcza.

Z upełnie odm ienny św iat przeżyć duchowych poznajem y u dzieci. Josselin  notu­
je 33 sny w łasn e (polityczne, osobiste, relig ijne — czasem  apokaliptyczne), ale także 
dwa sny sw ych dzieci. Jego p ięcio letn ia  córka (gorzko· opłakiw ana w  trzy la ta  póź­
niej Mary) „śniła, że Jezus Chrystus b y ł w  naszym  kościele i 'stanął na m oim  p u l­
picie i stał tam przez chw ilę, a potem  zszedł i  w szed ł do niej do łóżka; pow iedziała  
doń; poco do mniej przyszedłeś? O dpowiedział: pospać trochę u ciebie, położył się  
i spał; i  znów  śniła, że Jezus C hrystus rzeikł jej, że przyjdzie i królow ać będzie na  
ziem i 10 000 lat.” Te m illenariańsk ie m arzenia m ałej dziew czynki m ają m nóstw o  
uroku. Sny dorosłych są  zato pełne zgrozy: płom ienie, postacie na niebie — A poka­
lipsa. Odblask, a zarazem  podłoże psychologiczne nerw ow ości ow ych czasów  w alk  
politycznych i w yznaniow ych.

G łów ny w alo f dziennika upatryw ać należy w  tym , że jest on obszerny; jakkol­
w iek  ła tw o  przytoczyć przykłady odm ienne, ludzka gadatliw ość pam iętnikarska roś­
n ie  w raz z m ijającym i stu leciam i. Jest on w ielostronny; często m am y do czynie­
nia z dziennikam i w ydarzeń zew nętrznych, w łasnej działalności politycznej, itinerá­
riam i tylko. W reszcie Josselin  tk w i na m iejscu; codzienna nuda i  potrzeba refleksji, 
nie zaś szczególne przypadki — na przykład podróż — skłaniają go do pisania. Od­
pada w ięc w  dużym stopniu podejrzenie, że selekcja tem atów  czy opis w ydarzeń  
dokonane zostały z m yślą  głów nie o postronnym  czytelniku, jakkolw iek  p a ter  fam ilias  
nie m ógł w ątpić, że będzie czytany przez sw e  dzieci.

N ie ty lk o  z obow iązku zapytać w arto  o polonica. M acfarlane tym  się n ie  zajm uje, 
ale now iny ze św iata  zam ieścił w  w yborze fragm entów  diariusza jego w ydaw ca. 
N otatek jest pięć. 10 sierpnia  1651 r. „... słyszeliśm y, jakoby Polacy otoczyli K oza­
ków  i ich w spólników ; zabili i ran ili na polu 48 000, z tego 14 000 zabitych; około
80 000 zabitych i rannych po· obu  stronach; jeśli tak to  jest to najbardziej pam iętna  
bitw a, jaka m ia ła  m iejsce w  Europie w  ciągu stu  la t”. Trzy zapiski dotyczą w ojny  
ze Szw ecją: 24 sierpnia 1655 — o zajęciu  przez Szw edów  W arszawy i 26 stycznia 1656
— ogólna re ïlek sja  nad m inionym  rokiem  na św iecie. N ic szczególnego m ianow icie  
się n ie zdarzyło; n iew ielk iej w agi zam iary M oskw y przeciw  Szw ecji, żadnego szcze­
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gólnego obrotu spraw  na św iecie, ex cep t i t  w ere  th e going backe of th e a ffa ires of 
S w ede  in  P oland. Rok później (25 'stycznia 1657) — znów  nic nowego, ale Cesarscy 
pom ogli w yprzeć Szw eda do Prus, R akoczy m usiał cofnąć się do Siedm iogrodu, 
a Brandeniburczyk odw rócił przym ierze. W reszcie sześć la t później (24 stycznia 1663) 
znów  w raca m otyw  polski — w ojna z M oskwą, w ieśc i o księciu  d’E nghien jaiko suk­
cesorze tronu i jednym  tchem  — now e n iebezpieczeństw o tureckie grożące chrześci­
jaństw u A O gólnie ·— zw ykłe w iadom ości prasowe, które budziły  zainteresow anie  
zw łaszcza w  okresie 'spokoju panującego na zachodzie.

M onografię M acfarlane’a czyta się doskonale z racji stylu , ujęcia i  ciekaw ego  
tw orzywa. Rękopis Josselina dostarcza m ateriału, którego opublikow any skrót n ie  
zaw sze pozw ala się dom yślać. A ntropologia historyczna, która w idn ieje  w  tytule, 
pozioataje jednak wciąż, podobnie a n aw et w  w iększym  stopniu niż psychologia h isto­
ryczna, postulatem  czy m arzeniem . M arzeniem  — bow iem  w  tej sferze problem ów  
najw ięcej popełniam y anachronizm ów  i najw ięcej pozostaw iam y luk; postulatem  —■ 
bow iem  kształcen ie h istoryków  'i psychologów  przebiega w zdłuż eutolidesowskich 
rów noległych, nigdy n ie spotykających się prostych.

A nton i M ączak

Z ofia L i b i s z o w s k a ,  Z ycie  po lsk ie  w  L ondyn ie w  X V III w ieku , 
„PA X ”, W arszawa 1972, s. 310.

Autorka na w stęp ie precyzuje, iż m otyw em  przew odnim  szkiców  zebranych w  
tej książce „są zw iązki ośw ieconej P olsk i ze społeczeństw em  i państw em  brytyjskim  
w  drugiej połow ie X V III stu lecia”. T ytuł w zorow any, jak się w ydaje, na pracach  
M. L o r e t a  i J. R e y c h m a n a ,  uznać w ypada za dyskusyjny. Co praw da zdajem y 
sobie spraw ę, że decyzja w  tej spraw ie nie należała do najłatw iejszych. Jak jednak  
znaleźć lakoniczny ty tu ł adekw atny do tak  różnorodnych w ątków  jak polityka zagra­
n iczna A nglii w  XVTI'I w., warun'ki pobytu naszych rodaków  w  osiem nastow iecznym  
Londynie, działalność polskiej p laców ki dyplom atycznej przy dworze św. Jakuba  
i  stosunek E. Burke’a do Poilski?

O w yeksponow aniu  na pierw szy plan „życia polskiego” w  sto licy  A nglii zadecy­
dowała — jak w olno suponow ać ■— baza źródłowa, um ożliw iająca szczegółow e odtw o­
rzenie w arunków  pobytu P olaków  w  Londynie i zaprezentow anie im ponującej do­
praw dy galerii postaci.

W tym  przede w szystk im  zakresie praca Z. L i b i s z o w s k i e j  stanow i osiąg­
nięcie pionierskie i m oże stanow ić w zór dla podobnych prób w  odniesieniu  do in ­
nych stolic europejskich. Oby tow arzyszyła im  taka sam a dociekliw ość i  sum ienność  
w  poszukiw aniu śladów  pobytu naszych rodaków  na obczyźnie! Obszernie — może 
naw et zbyt obszernie — zostały przedstaw ione w  książce stosunk i dyplom atyczne  
polsko-angielsk ie w  dobie Sejm u W ielk iego i drugiego rozbioru, przy czym  W iększość 
u sta leń  została tu pow tórzona za daw niejszą literaturą ( K a l i n k a ,  D e m b i ń s k i ,  
A s k e n a z y ,  F e l d m a n  'i inni), a ty lk o  w  n iew ielu  w ypadkach autorka polem i­
zuje ze  sw oim i znakom itym i poprzednikam i.

Trudno czynić autorce zarzut z tego powodu, że dała w  sw ej książce w ięcej 
niż zapow iada tytu ł (dotyczy to rozdziałów  IV, V  i  VI), ale na konstrukcji pracy ta  
dow olność tem atyczna zaciążyła w  sposób istotny, czyniąc z niej zbiór bardzo luźno  
pow iązanych części. Ograniczenie ram  chronologicznych książk i — znow u w brew  
tytu łow i — do drugiej połow y X V III stulecia, sprzyjało  natom iast pogłębieniu  pro­
b lem atyk i i  w  ostatecznym  rachunku w yszło  jej na dobre.

з T h e  D ia ry  o f th e  R e v . R a lp h  Jo sse lin , 1616—1683, w y d . E. H o c k l i f f t ,  „ C a im d en  T h i r d  
S e r ie s ”  t .  X V , L o n d o n  1908, s . 89, 117, 119, 123, 144.


